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  Dominika Kozłowska


  Jutro możemy być szczęśliwi


  ZAZWYCZAJ WYOBRAŻAMY SOBIE, ŻE ROZWÓJ MORALNY dokonuje się liniowo: przychodzimy na świat zrozmaitymi dyspozycjami, by wtoku życia stawać się coraz bardziej świadomymi, wolnymi iodpowiedzialnymi osobami. Podobny proces miałby obejmować wdłuższej perspektywie ludzkie zbiorowości – jeśli historia jest nauczycielką życia, bogatsi owieki doświadczeń, moglibyśmy unikać dawnych błędów itrafniej przewidywać konsekwencje decyzji politycznych lub ekonomicznych, które budują warunki rozwoju dla kolejnych pokoleń jednostek. W takim duchu powstawały oświeceniowe ipostoświeceniowe utopie społeczne. A jednak mimo że ostatnie dwa stulecia przyniosły projekty przełomowe – jak kultura praw człowieka, nieprawdopodobny pomysł zjednoczenia Europy, coraz liczniejsze isilniejsze organizacje humanitarne czy wreszcie przybierający na sile ruch ekologiczny – rozwijały się one wcieniu doświadczeń cywilizacyjnego imoralnego upadku, jakim były dwie światowe wojny oraz rozwój ustrojów totalitarnych idramat krajów postkolonialnych.


  „Jeśli istotnie wchodzimy wokres Długiego Pokoju, to nie będzie on wcale sielanką, lecz czasem konfliktu tak permanentnego, że różnica między wojną apokojem ulegnie całkowitemu zatarciu” – pisze John Gray, filozof, uczeń Isaiaha Berlina. Po „tysiącleciach powszechnej biedy idespotyzmu od jakiegoś czasu nieprzerwanie rosną kluczowe wskaźniki: żywych urodzeń, skolaryzacji idemokratyzacji, stanu zdrowia oraz długości życia”, ato świadczy opostępie – odpowiada mu Steven Pinker, psycholog kognitywista zUniwersytetu Harvarda. Głosy te, publikowane wnajnowszym Temacie Miesiąca, świadczą otym, że spór ten jest najpewniej nierozstrzygalny. A jednak stanowiska Graya iPinkera dadzą się pogodzić – choć postęp moralny można zaobserwować, jego owoce nie są nam dane raz na zawsze. Dotyczy to zarówno konkretnego człowieka, jak ispołeczności.


  Dziś lepiej niż kiedyś rozumiemy, że kondycja moralna jednostki ikształt życia społecznego to naczynia połączone: postawy ludzkie są warunkowane zarówno poprzez wrodzone dyspozycje, jak iosobisty wysiłek rozwoju duchowego oraz warunki zewnętrzne. Wiemy dziś również, aupewniają nas otym nie tylko doświadczenia życiowe, ale iwyniki współczesnych badań nad mózgiem, że prościej jest sterować człowiekiem wzłą niż wdobrą stronę, agatunkowy altruizm niekoniecznie musi prowadzić do poszerzania granic solidarności, lecz np. do budowania zamkniętych społeczności.


  Jeśli diagnoza ludzkiej kondycji, którą odnajdujemy wkażdej zwielkich tradycji religijnych iduchowych, jest aktualna, oznacza to, że nie tak bardzo różnimy się od ludzi minionych wieków. Być może więc należałoby porzucić nasze wyobrażenia opostępie moralnym, który wiązałby się ze zmianą ludzkiej natury, atakże owpływie kultury na trwałość ludzkich postaw? Nawet jeśli ludzkie dzieje kształtują się pod wpływem wspomnianych trzech czynników: natury, kultury oraz warunków społeczno-ekonomicznych, przyszłość zależy od wiary wto, że nawet największy kryzys ekologiczny czy humanitarny może stać się początkiem lepszej zmiany.
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  Temat Miesiąca

  


  Moralność:

  zmiana czy

  postęp?


  Choć nie ma obiektywnej miary dla moralnego postępu ludzkości, wielkie religijne iświeckie utopie niosą nadzieję na wyeliminowanie zludzkiego życia chciwości, nienawiści iprzemocy. Postęp wrażający się wumiejętności pokojowego współżycia nie tylko zludźmi, ale również ze zwierzętami iświatem przyrody daje się zaobserwować, ale nie jest on dany raz na zawsze iwszędzie wtakim samym stopniu.

  

  Czy skala przemocy się zmniejsza whistorii? Jakie są kryteria postępu ikto je ustanawia? Co czyni nas lepszymi ludźmi? Co wiemy oewolucji imoralności mózgu? Dlaczego moralność potrzebuje duchowości?

  


  Odpowiadają:


  Jacek Dukaj, John Gray, Steven Pinker

  Paweł Boguszewski, Wojciech Eichelberger


  Czy nadejście

  idei postępu

  było przejawem

  postępu?


  JACEK DUKAJ


  Zrazu „postęp”, atym bardziej „postęp moralny”, może się zdawać tematem publicystycznie niewinnym, bezpiecznie wyniesionym wfilozoficzno-pięknoduchowskie rejony – akurat dla stu siedemnastu krakowskich intelektualistów igeriatrycznych lóż bezzębnej dziś warszawki. Lecz przyłóż ucho do piersi Molocha – tu, tu bije serce polityki. Otwórz mapy globalnej podświadomości – tędy przebiega linia frontu wojen kulturowych


  Zmiana powszechnego smaku jest ważniejsza niż zmiana poglądów; poglądy, ze wszystkimi dowodami, kontrargumentami icałą intelektualną maskaradą, są tylko objawami zmiany smaku, ana pewno nie tym, za co się je wciąż często uważa, przyczynami. Jak zmienia się powszechny smak? Wskutek tego, że jednostki, możne, wpływowe inieznające wstydu, wydadzą wyrok: hoc est ridiculum, hoc est absurdum – czyli sąd smaku iodrazy – ipo tyrańsku ten wyrok przeforsują; licznym ludziom narzucają wten sposób przymus, który stopniowo staje się nawykiem jeszcze liczniejszych, aostatecznie potrzebą wszystkich. Jeżeli zaś owe jednostki inaczej czują i„smakują”, wynika to zazwyczaj zich szczególnego sposobu życia, pożywienia, trawienia, może zwiększej albo mniejszej zawartości nieorganicznych soli wich krwi imózgu, krótko mówiąc, zich physis; mają jednak odwagę przyznawać się do swej physis iwsłuchiwać się wjej żądania, nawet najbardziej subtelne – ich sądy estetyczne imoralne to właśnie owe „najbardziej subtelne odgłosy” physis.


  Fryderyk Nietzsche, Radosna wiedza,

  tłum. Małgorzata Łukasiewicz


  1.„WSZYSCY SIĘ ZGADZAJĄ, ŻE ŻYCIE JEST LEPSZE NIŻ ŚMIERĆ, zdrowie lepsze niż choroba, dobrobyt lepszy niż nędza, wolność lepsza od tyranii, pokój lepszy od wojny. Każdą ztych rzeczy da się zmierzyć, arezultat przedstawić na wykresie wskali czasu. Linia pnie się wgórę – oto postęp”.


  Tak twierdzi Steven Pinker wpolemice prasowej zJohnem Grayem dokoła książki Pinkera The Better Angels of Our Nature: Why Violence Has Declined (tytuł polskiego wydania to: Zmierzch przemocy. Lepsza strona naszej natury). Steven Pinker jest może najdonośniejszym, ale zpewnością nie jedynym głosicielem triumfu progresu moralnego: The Most Good You Can Do: How Effective Altruism Is Changing Ideas About Living Ethically Petera Singera (2015), Winning the War on War: The Decline of Armed Conflict Worldwide Joshui S. Goldsteina (2011), itak aż od Retreat from Doomsday: The Obsolescence of Major War Johna Muellera (1989) – trend narastał od pomyślnego zakończenia zimnej wojny. I wodróżnieniu od ujęć konserwatywnych, wtym ikonicznego Końca historii Fukuyamy, zpanoramicznych fotografii ludzkości sporządzanych przez postępowców wyłania się obraz owej stopniowej poprawy jako rezultatu urabiania przez człowieka samych idei, jako skutku PRACY NAD WARTOŚCIAMI.


  Ciąg skojarzeń iargumentów Pinkera wygląda, wwielkim skrócie, tak:


  (a) ilość irozmach zbrojnych konfliktów (obrazowanych wykresami liczby zabitych wciągu roku) zmniejsza się;


  (b) zmniejszenie wojennej przemocy to objaw ogólnej poprawy natury człowieka („Najbardziej obiecujące wyjaśnienie, jest, jak sądzę, takie, że to owe składniki ludzkiego umysłu, które odpowiadają za powstrzymywanie się od przemocy – aktóre Abraham Lincoln nazwał „aniołami lepszej strony natury człowieka” – przeważyły wwewnętrznych zmaganiach”);


  (c) poprawa następuje dzięki sukcesywnemu wprowadzaniu wżycie ideałów Oświecenia;


  (d) oznaką iwspółprzyczyną postępu moralnego jest m.in. ateizacja, wzrost roli państwa, poszerzenie praw kobiet, mniejszości etnicznych iseksualnych, praw zwierząt.


  Logika wywodów Pinkera została podważona m.in. przez Pasqualego Cirilla iNassima Nicholasa Taleba (The Decline of Violent Conflicts: What Do The Data Really Say?), którzy zakwestionowali matematykę analiz statystycznych Pinkera, głównie zuwagi na specyficzną metodologię wymaganą do badań rozkładów o„cięższych” ekstremach, wodróżnieniu od rozkładów normalnych (w krzywej Gaussa). Analiza przeprowadzona według metodologii Cirilla iTaleba nie wykazała żadnych zmian wczęstości iskali przemocy wXX w.: ani spadku, ani przyrostu.


  Dla mnie jednakowoż interesujące jest tu nie to, co zależy od przygodnej zgodności zfaktami, lecz konstrukcja idynamika argumentu, swoista metaideologia postępu moralnego.


  2.ZRAZU „POSTĘP”, A TYM BARDZIEJ „POSTĘP MORALNY”, może się zdawać tematem publicystycznie niewinnym, bezpiecznie wyniesionym wfilozoficzno-pięknoduchowskie rejony – akurat dla 117 krakowskich intelektualistów igeriatrycznych lóż bezzębnej dziś warszawki.


  Lecz przyłóż ucho do piersi Molocha – tu, tu bije serce polityki. Otwórz mapy globalnej podświadomości – tędy przebiega linia frontu wojen kulturowych.


  W debatach politycznych Zachodu „postępowość” stanowi oczywisty korelat, jeśli nie wręcz synonim, lewicowości; wnas jeszcze ten obyczaj językowy nie zapadł głęboko, gdyż modernizacja Polski po zapóźnieniach PRL-u uchodzi za projekt ponadpolityczny iw tej prowincji Imperium „postęp” nadal ma coś zbezpłciowej ergonomii, ze sprawności harcerza.


  Lecz jeśli wartością absolutną jest długość bezpiecznego życia maksymalnej liczby ludzi, naszym celem powinna być globalna farma zmiliardami Homo sapiens hodowanymi od poczęcia wstuprocentowo bezpiecznych kojcach-izolatkach (dopuszczenie do swobodnego kontaktu zinnym człowiekiem – o, to już ryzyko).


  Wzdrygasz się na tę wizję. Dlaczego? Bo: „Co to za życie!”. Poszedłbyś więc na wojnę przeciwko Huxleyowskim utopiom gwarantowanej chemicznie szczęśliwości ipanopticonowego bezpieczeństwa? Zabijałbyś? Ryzykowałbyś, że zabiją ciebie?


  Co chwila natykamy się na sytuacje takich nierozstrzygalnych konfliktów wartości wcodziennej praktyce politycznej – począwszy od sporu oprawo do aborcji czy eutanazji (a więc życie nie zawsze inie dla każdego jest lepsze niż śmierć!), na kwestii wyboru modelu gospodarczego skończywszy. Co uznajemy za ważniejsze: globalny rozwój („fala unosząca wszystkie łódki”) czy zmniejszanie nierówności ekonomicznych? Jak duże obniżenie współczynnika Giniego usprawiedliwi spowolnienie przyrostu PKB, io ile procent? Itd., itp.


  „Życie lepsze niż śmierć” – idopóki wtej walucie nie wycenimy każdej innej wartości, twierdzenie opostępie moralnym oparte na malejącej liczbie ofiar wojennych da się obrócić wtwierdzenie omoralnej zapaści (np. tak: „Niczego już wyżej nie cenią – byle tylko przeżyć! Zwierzęta, nie ludzie!”); imogą one funkcjonować obok siebie, przeciwko sobie. Funkcjonują. Funkcjonowały. Niemal każda epoka była ogłaszana Złotym Wiekiem czegoś izarazem Czasem Ostatecznego Upadku czegoś innego.


  Nawet więc założywszy, że dałoby się zebrać potrzebne dane iże nie zostaną one podważone metodologicznie ani merytorycznie, to żeby móc wydać sąd opostępie wstylu Pinkera, musielibyśmy wpierw sprowadzić te wartości do wspólnego mianownika.


  Oraz otrzymać gwarancję, iż ten mianownik nigdy się nie zmieni (nie będzie przedmiotem postępu); że przyszłe pokolenia nie wypracują nowej moralności. Inaczej nie byłby on już „wspólny” – nie znaszymi dziećmi, wnukami.


  Czy to wogóle możliwe? Skoro właśnie ustanowienie jednego mianownika byłoby aktem wartościowania skierowanym wprost przeciwko wartościom takim jak wolność sumienia czy wyznania. Negowałoby też samą istotę człowieczeństwa, tak jak rozumiał je np. Dostojewski (Steven Pinker wdialogu zCzłowiekiem zPodziemia nie przeszedłby testu Turinga, jawiąc się rozmówcy raczej toporną maszyną do obliczania, co jest dla każdego człowieka najlepsze, aniżeli istotą poruszaną tajemnymi żywiołami ducha). Sprzeciw podniosą także indywidualiści-postmoderniści: czymże jest wolność wyboru płci, paszportu czy języka bez wolności wyboru moralności?


  Lecz przede wszystkim: wjaki sposób wpraktyce można by doprowadzić do powszechnej zgody – ito zgody serc, nie rozumów – co jest tym wspólnym mianownikiem? Jak PRZEWARTOŚCIOWAĆ WARTOŚCI?


  Ba, na tym przecież polega istota wojny kulturowej, do której kanonad isalw budzimy się izasypiamy.


  3.COFNIJMY SIĘ JESZCZE DWA KROKI.


  Zachodzi zmiana. Ale czy zachodzi postęp? Właściwie wjaki sposób gramy wtę grę językową?


  Funkcjonują tu (lub funkcjonowały) trzy sploty intuicji.


  I. Nieuchronność historyczna. Której nikt już nie bierze serio. Niemniej wówczas da się obronić sens „postępu” – gdy drogowskazy Historii iczłowieczeństwa zasadziła przed nami ręka Boga czy inna ponadludzka matematyka idei.


  Wtedy moralność można co najwyżej dopasowywać do kierunku marszu, ale żadne nasze przekonania etyczne nie obrócą samego drogowskazu.


  Na dobre czy na złe, opuściliśmy wszakże jasno oświetlone autostrady dziejów.


  II. Organiczny rozwój. Nie ma on sankcji nieuchronności, nie aspiruje do bezwyjątkowej normy. Nie każdy organizm rozwinie się tak samo – to jego własna struktura opowiada nam drogę jednostkowego postępu.


  Tutaj wostatecznym rozrachunku decyduje nie zimny rozum, nie wyczucie moralne – lecz zmysł estetyczny, pewność dopełnienia formy.


  Trudno mi znaleźć we współczesnej kulturze Zachodu żywe konteksty dla takiego pojmowania postępu. Bo na Wschodzie – owszem. Na powyższym rozumieniu postępu opiera się m.in. azjatycki model kapitalizmu.


  Do Kartezjusza iBacona wtakich kontekstach mogła działać nauka (filozofia); dziś nauka zasiada pośrodku ławy oskarżonych wprocesach pokazowych postępu moralnego. Lęk przed technologią czyniącą człowieka coraz bardziej nieludzkim izbędnym skłania wręcz ku luddystycznym odwróceniom wizji rozwoju, tak na prawicy, jak ina lewicy. Także „kapitalizm świętego przyrostu PKB” bardziej zaczyna nam na Zachodzie wyglądać na rozrost nowotworu, koniec końców, zabijający nosiciela, aniżeli na zdrowy rozwój organizmu.


  III. Słuszność moralna. Na czym oparta? Na metodzie definiowania podmiotu etycznego inarzucania myślenia kategoriami wynikającymi znowego porządku serca.


  W tę grę gramy na co dzień, wypracowując (wywalczając) nowe mianowniki etyki. Po to Pinker rozwija swoje wykresy itabele oraz całą magię liczb. Czy zwierzęta mają prawa jak ludzie? Które zwierzęta? Które prawa? Czy płód człowieka to człowiek? Czy małżeństwo jest funkcją biologicznej płci? Czy szkoda wyrządzona przyrodzie (ekosystemowi) jest szkodą tylko dlatego, że wkonsekwencji szkodzi człowiekowi? Czy kultura jako kod tożsamości jest wartością suwerenną? Itd., itp.


  [image: ]Pewne kwestie stają się problemami moralnymi, skoro dzięki technologii przeszły zkategorii natury, fatum, na które nie mamy wpływu, do kategorii zmiennych podległych naszemu wyborowi


  Drogowskaz wskazuje kierunek marszu. Postępujesz naprzód czy się cofasz? (A może właśnie czaisz się wkrzakach znożem naostrzonym na stawiaczy drogowskazów).


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


  Steven Pinker

  myli się

  wsprawie przemocy

  iwojny


  Dostępne w wersji pełnej.


  Coraz więcej

  spośród nas

  żyje wpokoju


  Dostępne w wersji pełnej.


  Moralność

  mózgu


  Dostępne w wersji pełnej.


  Lepiej

  dać się zabić,

  niż zabić kogoś


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  ROZDEPTAŁEM CZARNEGO KOTA PRZEZ PRZYPADEK

  


  Dwa


  Dostępne w wersji pełnej.


  

  


  FELIETON

  


  Ta, która tka


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ogrody pamięci


  Błogosławieni, którzy słuchają

  Słowa Bożego


  Dostępne w wersji pełnej.


  Coraz bliżej albo Coraz mniej


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Społeczeństwo • Świat

  


  Kto ma

  problem

  zTrumpem?


  Dostępne w wersji pełnej.


  Wielkość

  odnaleziona

  wprzeszłości


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  PUBLICYSTYKA

  


  Żołnierze

  od Antygony


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Idee

  


  Bóg wepoce

  świeckiej


  Teologia

  śmierci Boga –

  50 lat później


  Dostępne w wersji pełnej.


  Bóg umarł,

  ale nie jest

  martwy


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CZYTAJĄC DEKLARACJĘ NOSTRA AETATE

  


  Część 10:

  Nostra aetate

  – ico dalej?


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CYKL: SNY NA JAVIE

  


  Software

  studies –

  co to takiego?


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dar itajemnica

  życia szczęśliwego


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  STACJA: LITERATURA

  


  Matka

  ludzka


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Ludzie • Książki • Zdarzenia

  


  Pięć ćwiczeń

  zkształcenia

  słuchu


  Dostępne w wersji pełnej.


  Memling

  pod lupą


  Dostępne w wersji pełnej.


  Kartki

  zniewydanego

  albumu


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ukraińskie ABC


  Dostępne w wersji pełnej.


  Utracony

  raj


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ojczyzna wolna

  ma podbite oko


  Dostępne w wersji pełnej.


  Wolna

  iodważna


  Dostępne w wersji pełnej.


  Dawkinsa

  metamorfozy


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  Zawłaszczenie


  Dostępne w wersji pełnej.
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